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Witajcie/
Niniejszy numer «W iadomości Klubowych» jest 

ostatnim  jabi ubaże się przed «Krabowsbim Turnie­
jem A utom obilowym «, b tóry  rozpocznie się IV~tym 
Polsbim Zjazdem  G w iaździstym  do  Krabowa.

Bez jednego słow a opozycji uchwaliły wszyst- 
bie polsbie Kluby na posiedzeniu M iędzyblubowej 
Komisji Autom obilowej w nioseb naszego Klubu p o ­
stanaw iający, aby  ten wielbi zjazd rodziny au to ­
m obilowej poprow adził w  tym robu naszych bo- 
lęgów  do  Krabowa.

Stare m ury dostojnego miasta, b tóre w  ciszy 
i sbupieniu żyje sw oją w spaniałą historyczną p rze­
szłością, pow tarzać  sobie będą echem niezw ybłą 
muzybę seteb m otorów , btórym  zaw dzięczać b ę ­
dziem y przybycie do  nas miłych i oczebiw anych 
Gości.

Jeżeli K rabów  stanie się w  myśl intencji c a ­
ł e g o  s w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  stolicą polsbiej 
turystybi, to  tem samem Krabowsbi Klub A utom o­
bilow y uw ażać będzie, iż przyczynił się do  tego 
również sw oją działalnością, bowiem  jednym  z ce­
lów i ideą naszej p racy  jest p rop ag an d a  turystyczna.

W  dzisiejszym stanie rzeczy stwierdziliśmy 
z obazji p rac przygotow aw czych, że nasze miasto 
na wielbi ruch turystyczny nie jest niestety jeszcze 
przygotow ane.

Kilba pierw szorzędnych hoteli, pom ieścić może 
zaledw ie bilbaset osób i dlatego już prosim y p rzy ­
byw ających  do  K rabow a autom obilistów  o pob ła­
żanie, gdyby  nie pow iodło  nam się spraw ę bw a- 
terunbow ą przygotow ać tab, jabbyśm y tego pragnęli.

D ata naszego Turnieju zbiega się ściśle z da tą  
zjazdu imienia Kochanow sbiego urządzanego sta­
raniem Abadem ji Umiejętności, to  też spraw a nale­
żytej organizacji Turnieju p rzypad ła  na obres stw a­
rzający istotnie duże trudności.

Jednab ow iani szczerą i p raw dziw ą radością, 
pracujem y z całym  zapałem  i m am y nadzieję, że 
nasi Goście czuć się będą w  Krabowie tab dobrze, 
jab serdecznie i go rąco  nasz Klub tego pragnie 
i o  to  się będzie starał.

. To też przybyw ajcie do  nas jab najliczniej 
z wszystbich zabątbów  Polsbi a  będziecie nietylbo 
naszym i ale i c a ł e g o  m i a s t a  najmilszymi Gośćmi
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Program Krakowskiego Turnieju Automobilowego.
S ob ota  Sl m aja 1930

godz. 18-ta ostateczne zamknięcie listy zgłoszeń na kwate­
ry dla uczestników Zjazdu.

Środa 4 czerw ca  1930
godz. 18-ta zamknięcie listy zgłoszeń na Zjazd Gwia­
ździsty za pojedynczą opłatą.

P ią tek  6 czerw ca  1930
od godz. 4 do 8-mej trening samochodów na „Wyścig 

pod Ojcowem", 
godz. 18-ta zamknięcie listy zgłoszeń na „Zjazd Gwiaździsty" 

za podwójną opłatą, 
na „Wyścig pod Ojcowem“ za pojedynczą opłatą- 
„ „Raid Pętlicowy". „

S ob ota  7 czerw ca  1930
od godz. 4 do 8-mej trening samochodów na „Wyścig 

pod Ojcowem", 
godz. 16-ta otwarcie parku „Zjazdu Gwiaździstego" na pl. 

Szczepańskim,
„ 18-ta zamknięcie listy zgłoszeń na „Wyścig pod

Ojcowem" za podwójną opłatą,
„ 19-ta zamknięcie parku „Zjazdu Gwiaździstego“ na pl.

Szczepańskim.

Komisja Kwaterunkowa urzędująca na pl. Szczepańskim od 
godz. 15-tej do 19-tej, wydaje karty kwaterunkowe tym ucze­
stnikom Zjazdu, którzy zamówili kwatery. O godzinie 20-tej ze­
branie w lokalu klubowym przy ul. św. Jana 11. Strój dowolny.

Niedziela 8 czerwca 1930
od godz. 4 do 8-mej trening samochodów na „Wyścig 

pod Ojcowem", 
godz. 9-ta zbiórka przed Klubem celem zwiedzenia Wawelu, 
godz. 12-ta odbiór samochodów przez Komisję Techniczną 

pod Ojcowem, 
godz. 13-ta zgłoszenie zawodników na starcie w Ojcowie, 
godz. 14-ta początek „Wyścigu pod Ojcowem".

Bilety wstępu na wyścig sprzedawane będą przez dwie kasy od 
strony Krakowa i Ojcowa od godz, 10'30, Ceny wstępu 
od osoby zł 3'—, dla studentów szoferów i żołnierzy 
po zł r —.

Po wyścigu zebranie towarzyskie w Ojcowie,
godz. 17-ta zamknięcie listy zgłoszeń na „Raid Pętlicowy" za 

podwójną opłatą, 
godz. 18-ta odbiór samochodów zgłoszonych do „Raidu 

Pętlicowego" na pl. Szczepańskim, 
godz. 20-ta zamknięcie parku na placu Szczepańskim, 
godz. 21-sza zebranie w lokalu klubowym.—Strój dowolny.

Poniedziałek 9 czerwca 1930
godz. 4'30 otwarcie parku „Raidu Pętlicowego" na pl.

Szczepańskim, 
godz. 5-ta start wozów do „Raidu Pętlicowego“.
Śniadania od godz. 4-tej na pl. Szczepańskim.

Wtorek 10 czerwca 1930
godz. 8-ma śniadanie w Klubie,
godz. 9-ta wyjazd uczestników na wycieczkę do Moście, 
godz. 20-ta rozdanie nagród i zebranie towarzyskie 

w Klubie.

Redakcja naszego pisma, starając się stale o podnoszenie jego poziomu zabiega o współpracę wybitnych jednostek, 
dzięki czemu zamieściła w numerze IV-tym nowelkę p- Magdaleny Samozwaniec i spotkała się z tego powodu z wielu stron 
z wyrazami uznania.

Do num eru dzisiejszego pozyskaliśmy artykuł b. V-Ministra Inż. H enryka Dudeka, dyrektora O. D. R. P. w Krakowie 
traktujący szeroko o problemie dróg w Polsce.

Dziękujemy na tem miejscu serdecznie JW Panu Dyrektorowi Inż. H. Dudekowi za łaskawą gotowość, z jaką udzielił 
nam artykuł tak świetnie, szeroko i dokładnie opracowany. Jesteśm y przekonani, że wzbudzi on najwyższe zainteresowanie 
nietylko członków naszego Klubu, ale najszerszych warstw tą sprawą interesującego się społeczeństwa.

Prosimy zabierać  g los na tamach naszego pism a!
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Problem dróg w Polsce.
Z pom iędzy wielu bolączek ludności w Polsce, 

jedną z najbardziej palących jest kwestja drogowa. 
Doprowadzenie, dróg do stanu choćby przedw ojen­
nego, to jedno z najpilniejszych zadań i obowiązków 
Rządu i sam orządów . — Tem, czem dla organizm u 
ludzkiego są a rte rje  i nerw y — tem dla życia gospo­
darczego są drogi kom unikacyjne.

Polska pow stała z 3 zaborów  i stan dróg od­
zwierciedla zabór, pod k tórym  się dana dzielnica 
znajdow ała. Podczas gdy W ojew ództw a zachodnie 
— poznańskie i pom orskie m ają gęstość sieci drogo­
wej od 200—300 mb., była Galicja 206 mb. — była 
Kongresówka 67 mb., to Kresy posiadają niepraw ­
dopodobnie rzadką sieć, bo W ileńskie 11 mb. — 
W ołyńskie 27 mb., Nowogrodzkie 25 mb., a Poleskie 
18 mb. — na 1 kim. kw adratow y powierzchni.

Ażeby ustalić program  potrzebnej sieci i gęsto­
ści dróg na terenie Rzeczypospolitej przypatrzm y 
się jak  w innych państw ach europejskich przedsta­
wiała się długość dróg bitych do pow ierzchni k raju  
według stanu przedw ojennego.

1. F rancja  dł. dróg 597.000 km. pow. kr. 536.000 
km 2 1114 m. dróg na 1 km 2.

2. Relgja dł. dróg 23.000 km . pow. kr. 29.000 km 2 
800 m. dróg na 1 km 2.

3. Anglja dł. dróg 240.000 km . pow. kr. 314.000 
km 2 764 m. dróg na 1 km 2.

4. Niemcy dł. dróg 287.000 km. pow. kr. 541.000 
km 2 530 m  dróg na 1 km 2. W  tem  Prusy dł. dróg
120.000 km. pow. kr. 345.000 km 2 344 m. dróg na 
1 km 2.

5. W łochy dł. dróg 148.000 km. pow. kr. 286.000 
km 2 517 m. dróg na 1 km 2.

6. A ustrja dł. dróg 119.500 km. pow. kr. 300.000 
km 2 400 m. dróg na 1 km 2.

7. Szw ajcarja dł. dróg 14.000 km. pow. kr. 41.000 
km 2 341 m. dróg na 1 km 2.

8. W ęgry dł. dróg 85.000 km. pow. kr. 326.000 
km 2 260 m. dróg na 1 km 2.

9. Rosja europ. dł. dróg 36.000 km. p o w . kr.
5850.000 km 2 6 m. dróg na 1 km 2.

N atom iast stan sieci dróg bitych na ziemiach 
Rzeczypospolitej przedstaw ia się następująco:

1. B. Król. Kong. dł. dróg dr. 8.600 km. pow. 
kr. 127.000 km 2 67 mb. drogi na 1 km 2.

2. Zabór austr.:
a) Galicja dł. dr. 16.200 km. pow. kr. 78.500 km 2 

206 mb. drogi na 1 km 2.
b) Śląsk cały dł. dr. 3.900 km . pow. kr. 5.200 

km 2 750 mb. drogi na 1 km 2.
3. B. Zab. pruski:
a) Poznańskie dł. dr. 6.000 km. pow. kr. 29.000 

km 2 207 mb. drogi na 1 km 2.

b) P rusy  zach. dł. dr. 7.500 km. pow. kr. 25.000 
km 2 294 mb. drogi na 1 km 2.

c) Śląsk górny dł. dr. 16.000 km. pow. kr. 40.300 
km 2 400 mb. drogi na 1 km 2.

4. Ziemie w schodnie:
1. B. Guber. W ileńska dł. dr. 380 km. pow. kr.

42.000 km 2 9 mb. drogi na 1 km 2.
2. Gub. Grodzieńska dł. dr. 1600 km. pow. kr. 

38.600 km 2 41 mb. drogi na 1 km 2.
3. B. Gub. W ołyńska 1.200 km. pow. kr. 71.800 

km 2 17 mb. drogi na 1 km 2.
4. B. Gub. M ińska dł. dr. 400 km. pow. kr. 91.200 

km 2 mb. 4 drogi na 1 km 2.
5. B. Gub. Kowieńska dł. dr. 400 km. pow. kr. 

40.200 km 2 10 mb. drogi na 1 km 2.
W idzim y zatem, że gęstość dróg w poszczegól­

nych województwach jest różna i sięga od 300 mb. 
do 11 mb. na 1 km 2 i aby gęstość dróg na ziemiach 
Polski doprow adzić do gęstości jaka  jest w W oje­
wództwach zachodnich (Pom orze) około 300 mb., 
na 1 km 2 pow. potrzeba wybudow ać około 75.000 
km , kosztem  około 31/2 m iljardów  zł. przy uwzględ­
nieniu potrzebnej ilości m ostów stałych. Problem  
ten może być rozw iązany w okresie przypuszczal­
nym  około 40 lat przy odpowiedniem  przyczynieniu 
się Skarbu Państw a, sam orządów  i interesow anych 
(rocznie około 85 milj. zł.), przyczem  nie należy za­
pom inać, że w  wojew ództw ach w schodnich samych 
dróg państw owych gruntow ych jest zgórą 4.300 km, 
k tóre w ym agają przebudow ania na drogi bite i p ro­
gram  ich budowy nie pow inien być dłuższy nad lat 
20, co wym agać będzie około 10 m iljonów  zł rocznie 
dotacji państw owej — (podczas gdy dzisiaj kredyt 
dla całego Państw a na budowę nowych dróg pań­
stwowych wynosi około 3 milj. rocznie).

Bez pom ocy państw owej nie pójdzie także bu­
dowa nowych dróg sam orządow ych tak, że należało­
by się liczyć z rocznym  w ydatkiem  Państw a na 
budowę nowych dróg i m ostów państw ow ych i sub­
w encjonow anie nowych dróg sam orządow ych około 
40 milj. zł (dziś około 6 milj. zł). P rzed w ojną Sejm 
galicyjski udzielał rocznie subwencji pow iatom  (np. 
w 1914 r.) na budow ę nowych dróg około 1.800.000 
Kor., a na napraw ę dróg powiatow ych i gm innych 
1,2 milj. — razem  3 milj. Kor., co odpow iada dziś 
kwocie około 6 milj. zł. poza kredytem  na utrzym a­
nie dróg krajow ych i powiatowych, czyli tyle, ile 
dziś wynosi k redyt dla całego Państw a na budowę 
nowych dróg i mostów.

W idzim y zatem, że przy średnio dobrym  stanie 
dróg w b. zaborze austr. bez pom ocy Państw a i k ra ju  
sam orządy nie mogłyby sam e nowych dróg budo­
wać. Dziś sytuacja finansow a samorządów' nie jest 
lepsza, a raczej gorsza i bez pom ocy Państw a nowej

S z lac h e tn e  w in a  toka jsk ie  polecafą:
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sieci dróg sam orządow ych nie dałoby się przepro­
wadzić. W ysiłek Skarbu Państw a będzie zatem  m u­
siał być znaczny.

A jakiż jest stan dzisiaj istniejących dróg na 
ziemiach Polskich? Zdaje się, że z w yjątkiem  W oje­
wództw zachodnich, k tóre w ielka w ojna oszczędziła 
— drogi są w stanie nader opłakanym . Pozwolę 
sobie zobrazować jak  się ta spraw a przedstaw ia na 
terenie W ojew ództw a Krakowskiego.

Stan sieci dróg wszelkiej kategorji w tutejszym 
W ojewództwie zarów no z powodu nadm iernego 
i niew yrów nanego zużycia w okresie w ojny świa­
towej, jakoteż z pow odu niew ystarczającej konser­
wacji w okresie późniejszym, tak się pogorszył, że 
występujące zazwyczaj tylko sporadyczne z nasta­
niem roztopów  w iosennych przełom y i wywroty 
w arstwy żwirowej, przybrały  na drogach tutejszych 
rozm iary groźne, ogarniając przestrzenie, w yraża­
jące się w dziesiątkach kilom etrów , na których 
droga bita przestała istnieć, gdyż utrzym ująca się 
dotychczas cienka w arstw a zużytej do ostatecznych 
granic żwirówki, nieopartej na trw ałym  podkładzie 
kam iennym  została całkowicie rozrzucona i zmie­
szana z ziemią.

W  tym  stanie spraw y, problem  drogowy w tu- 
tejszem W ojewództwie, bez względu już na swą 
aktualność w  k ierunku  konieczności przystosowa­
nia naszych dróg do nowoczesnych wym agań i wzo­
rów państw  zachodnich, nab iera  charak te ru  spe­
cjalnie naglącego i dom aga się bezzwłocznego roz­
patrzenia i zastosow ania środków  zaradczych, k tóre 
zdołały zapobiec n ieuchronnej katastrofie  gospodar­
czej, w razie pow tórzenia się przerw  kom unikacyj­
nych w większych rozm iarach. Akcja, kóra  m a być 
przedsiębrana w inna:

a) objąć wszelkie kategorje dróg tj. państwrowe, 
wojewódzkie, powiatow e i ważniejsze gminne, jeśli 
polepszenie kom unikacji m a przynieść korzyści go­
spodarcze nietylko okolicom  położonym  wzdłuż 
głównych szlaków drogowych, ale też i najszerszym  
w arstw om  ludności wiejskiej, k tórych  udział w wy­
konaniu program u sanacji drogowej jest niezbędny,

b) w inna oprzeć się na zbiorow ym  wysiłku 
i ofiarach m aterjalnych całej ludności w okręgu, 
w k tórym  zostanie w drożoną,

c) w inna uwzględnić najbardziej naglącą po­
trzebę kom unikacji drogowej, tj. zasadę przyprow a­
dzenia dróg tutejszych przynajm niej do stanu przed­
wojennego, nadającego się do norm alnej corocznej 
i skutecznej konserw acji, gdyż na razie niem a środ­
ków finansowych na bardzo kosztow ne inwestycje 
według nowoczesnych systemów naw ierzchni i po­
nieważ konieczności gospodarczo-kom unikacyjne 
nie pozw alają na poprzednie długotrwałe studja nad 
doborem  system ów jezdni, ewentualnie potrzebną 
przebudow ę dróg o wadliw ych trasach  i t. d.

Opinja ogółu dom aga się dobrej drogi bitej, w y­
starczająco konserw ow anej, oczekując popraw y 
obecnych stosunkow  w najbliższym, kilkuletnim  
okresie.

Zniszczone bowiem  drogi wszystkich kategorji, 
otrzym ywały do 1925 r. tak  znikom e dotacje, że 
ledwo wystarczyły na opłacenie kosztów adm ini­
stracyjnych.

I tak — dotacje państw ow e w obrębie tutejszego 
W ojew ództw a na utrzym anie 1.035 km. dróg pań­
stwowych — 30 km  b. państw ow ych i 685 km. b, 
krajow ych — ogółem na 2.023 km. w raz z subwen­
cją na drogi powiatowe wynosiły:

złotych w złocie 
na 1 km.

w 1921 r. 56 milj. Mkp. czyli 220.000 109
„ 1922 „ 530 „ „ „ 427.000 211
„ 1923 „ 34 m iljard. Mkp. czyli 492.000 233
„ 1924 „ 2,034.000 1.005
„ 1925 „ wyd. państw . 1.564.000

„ wyd. T. W . Sam. 805.000 2,369.000 1.171
W  r. 1926 na kim. b. drogi wyniosła dotacja — 

1114 zł obiegowych.
W  r. 1927 na kim. b. drogi wyniosła dotacja — 

1668 zł obiegowych.
W  r. 1928 na kim. b. drogi wyniosła dotacja — 

2372 zł obiegowych.
W  r. 1929 na kim. b. drogi wyniosła dotacja — 

2182 zł obiegowych.
Kwoty m arkow e przerachow7ano na dzień asy- 

gnowania na złote franki, czyli złote w  złotych, bo 
wobec spadku w aluty cyfry w m arkach  nie dałyby 
żadnego obrazu.

W idzim y zatem, że dotacje obliczone złotej 
wTalucie w latach  1921 wynosiły 1/10 — zaś w  latach 
1922 i 1923 zaledwo 1/5 norm alnej dotacji w  roku 
1924 lub 1925.

Odbiło się to fatalnie na stanie naw ierzchni d ro ­
gowej bo podkład żwirówki został starty  i dziś we­
dług przeprow adzonych pom iarów  grubości żwi­
rów ki — wynosi na niektórych drogach 5—8 cm. 
(zam iast 30 cm. na drogach budow anych bez pod­
kładu i 16 cm. budow anych na podkładzie).

W ojew ództwo krakow skie posiada następującą 
sieć dróg na swym terenie, utrzym yw anych przez:

I. Państw o — jest 1.039 km  (1050).
II. sam orząd wojewódzki, 1.223 km.
III. dróg powiatow ych, j. w. 2.654 km.
IV. dróg gm innych j. w. 9.152 km.
Drogi pod 1, 2, 3 są to  drogi szutrow ane — zaś 

z grupy 4 będą to przew ażnie drogi gruntowe.
Koszt napraw y tychże dróg obliczono w przy­

bliżeniu przyjm ując okrągło:
a) dla dróg pod I) państw ow ych 500 m 3 mate- 

rjałów  kam iennych i szutrowych na 1 km , z uwzglę­
dnieniem  trw ałych gatunków  tłucznia ewentualnie

Federowicz i Palugyay Kraków, Podwale 6. Telefon 0123. 
Hurtownie i detalicznie.
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porfiru  lub bazaltu  oraz pew ną ilość kam ienia wa­
piennego lub stosownego lokalnego na sączki i pod­
kład, tak, aby łączny koszt 1 m :i m atei'jałów  na­
w ierzchniow ych i robocizny nie przekroczył kwoty 
30 zł, co wyniesie 15.000 zł na  1 km. czyli dla sieci 
1050 km. dróg państw ow ych w ypadnie łączny koszt 
po zaokrągleniu 15.600.000 zł.

b) dla dróg pod II. przyjęto napraw ę dróg b. 
k rajow ych tj. 627 km . i b. państw ow ych tj. 238 km. 
oraz zdeklasow anych dróg obu tych kategorji na 
powiatow e, łącznie 129 km . razem  994 km.

Poza tem  przyjęto  konieczność częściowej prze­
budowy dróg proponow anych jako  wojewódzkie 
daw nych pow iatow ych i gm innych, a znajdujących 
się przew ażnie w stanie, nienadającym  się do grun­
townego rem ontu, bez poprzedniego uregulowania 
szerokości korony, ulepszenia odw odnienia, wzm o­
cnienia m ostów i t. d. Pozycje powyższe w yrażają 
się w  następujących cyfrach:

1) napraw a 865 km. dróg wojewódz. t. j. b. pań­
stwowych i b. krajow ych oraz zdeklasow anych na 
powiatowe 129 km . razem  994 km, licząc po 4.000 
m 3 m aterjałów  szutrowycli na 1 km. oraz przyj­
m ując cenę szabru po 15 zł m*, co w raz z robocizną 
wyniesie 6.000 zł. 1 km. czyli okrągłe 6.000.000 zł.

2. częściowa przebudow a dróg proponow anych 
na w ojewódzkie t. j. 358 km., licząc po 22.000 zł jako 
koszt przebudow y 1 km , wyniesie okrągłe 7,900 
tys. zł.

c) dla dróg pod III. przyjęto napraw ę pozosta­
łych po uwzględnieniu i odliczeniu j. w. pod b) zde­
klasow anych dróg tj. w łaściwych dróg powiatow ych 
2.525 km, przeznaczając na 1 km. po 300 m 3 żwiru 
lokalnego’ w  cenie 15 zł m 3 w raz z robocizną, czyli 
koszt ich napraw y wyniesie okrągłe 11.400.000 zł.

d) wreszcie na napraw ę ważniejszych dróg 
gm innych przew iduje się kw otę 500 zł na 1 km. czyli 
łączny koszt tej napraw y wyniesie okrągło 4.500 
tys. zł.

Całkowity zatem  koszt doprow adzenia dróg 
w obrębie tutejszego W ojew ództw a do norm alnego 
stanu używalności wyniesie:

a) dla dróg p a ń s tw o w y c h .. 15.600.000 zł
b) „ „ 1. wojew ódzkich . . . 6.000.000 zł

2. propon. jako  wojew. . 7.900.000 zł
c) „ „ p o w ia to w y c h .. 11.400.000 zł
d) „ „ g m in n y c h ........ 4.500.000 zl

O g ó ł e m .  . . . 45.400.000 zl
przyczem  nie uwzględniono budowy m ostów więk­
szych ponad 20 m. św., k tó re  z norm alnych  budże­
tów, będzie się nadal budować.

Powyższy p rogram  odbudow y dróg, poza no r­
m alną konserw acją, zostałby rozłożony na okres 
5-ciu lat, gdyż w tym  term inie będzie je m ożna od­

nowić, wym agać będzie rocznie 45.400.000 : 5 == 
=  9.100.000 zł czyli:

na drogi państw , około . . . .  3,1 milj. zi
„ wojewódz.........................1,2 „ „
„ propon. wojewódzkie . 1,6 „
„ p o w i a t o w e ................. 2,3 „ „
„ gm inne ........................... 0,9 „ „

R a z e m ................. 9,1 milj. zł.
Zachodzi pytanie jak  sfinansować ten koszt od­

budowy dróg? Przy zaludnieniu około 2 milj. miesz­
kańców  w W ojew ództwie krakow skiem , wynosi to 
obciążenie około 4,5 zł. rocznie na głowę przez 5 lat.

Połow a w ym ienionych kosztów przypadnie 
w przybliżeniu na m aterja ł drogowy, połowa na r o ­
bociznę. M aterjał musi być zapłacony gotówką, czy 
to za kam ień w kam ieniołom ach — czy też za do­
wóz koleją — otrzym am y zatem  następujące zesta­
wienie:

licząc dniówkę konną . . . . 12 zł.
„ robo tn ika . . . .  3 zł.

należałoby liczyć 4 dniówek pieszych za 1 ciągłą 
1/;, kosztów odbudow y dróg przypada na m ieszkańca, 
1/2 kosztów odbudow y dróg przypada na właścicieli 
koni. B iorąc za podstaw ę koszt roczny 9 milj. zl. 
przez 5 lat w ypada rozdzielić te kwoty po połowie 
na wszystkich m ieszkańców w połowie na właści­
cieli koni, czyli przy ludności 2 milj. na głowę 2 zl 
25 gr. czyli praw ie 1 dzień roboczy rocznie — zaś 
przy ilości 135.000 koni — około 40 zł na właściciela 
konia — czyli na 1 konia 3 1/3 dni robocze. Nie był­
by to t. zw. szarw ark, ale W ydziały powiatowi 
mogłyby odrobioną dniówkę zarachow ać na rachu­
nek opłaty.

Cały szereg właścicieli będzie wolał odrobić na­
leżność gotówkowy przez robociznę szczególnie 
konną, zaś ludność m iast i m iasteczek opłaciłaby 
należności gotówką.

Dla celu przeprow adzenia realizacji program u 
proponuje  się utw orzenie: 1) W ojew ódzkiego Ko­
m itetu odbudowy dróg pod przew odnictw em  W oje­
wody — w skład którego weszliby przedstaw iciele:

a) D yrekcji Robót Publicznych i W ojew ództwa, 
W ydz. Sam.

b) Izby Skarbow ej,
c) przedstaw icieli wszystkich W ydziałów  po­

wiatowych,
d) przedstaw iciele m iasta Krakowa,
e) przedstaw iciel D yrekcji kolejowej (ze wzglę­

du na tran sp o rt m aterjałów ),
f) przedstaw iciel Związku turystycznego,
g) przedstaw iciel Klubu autom obilowego.
Do zakresu Kom itetu należałoby:
1. Ustalić program  szczegółowy odbudow y dróg,
2. kolejność odbudow y w 5 latach,
3. rozkład opłat na  poszczególne powiaty w  sto-

W7T \T A P O A X i r U Q k ' T P  znanej firmy: J.Calvet & Cie Bordeaux W 1 IN i i \  IN U. ł \  1 C i Beaune zaw sze na składzie w  firmie:
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sunku do stanu gospodarczego, ilości miesz­
kańców  i gęstości dróg;

4. rozdział dotacji na poszczególne drogi — 
względnie powiaty.

W  każdym  powiecie pod przew odnictw em  sta ­
rosty zostałby utw orzony powiatowy Komitet d ro ­
gowy — w skład którego wchodziłby:

1. delegat Zarządu drogowego, 2. delegat W y­
działu Powiatowego, 3. delegat Związku Turyst. lub 
Klubu autom obil, lub innej organizacji np. Związku 
przedsiębiorstw  autobusow ych. — Kom itet ustaliłby 
p rogram  i kolejność odbudowy dróg powiatow ych 
i gm innych w danym  powiecie w ciągu 5 lat — na 
podstaw ie kosztorysów, przedłożonych przez zain­
teresow ane Zarządy drogowe.

Opłaty rozdzielone na powiaty jako nadzwy­
czajne opłaty drogowe — byłyby w następujący 
sposób obliczone np.

Dany pow iat posiada 100.000 ludności *) i 5 ty­
sięcy koni do opłaty przychodzi:

100.000 X  2.25 =  225.000 zł
5.000 X  40 — 200.000 zł

R a z e m :  425.000 zł.
Tę kwotę 425 tysięcy należałoby rozdzielić do 

poboru z pow iatu przy częściowem uwzględnieniu 
dotychczasowego klucza, stosowanego przy opłatach 
drogowych (w myśl okólnika M inisterstwa Spraw 
W ew nętrznych z dnia 22 kw ietnia 1925 r. N. S. Z. 
2870/25).

Byłby to najłatw iejszy pobór opłat drogowych, 
przyczem  należy wziąć pod uwagę, że połowa tych 
opłat m ogłaby być w ykonana robocizną pieszą lub 
ciągłą jako świadczenia interesow anych, przypom i­
nając tu, że już dekretem  N am iestnika byłego Kró­
lestwa Kongresowego Zajączka z dnia 29 sierpnia 
1820 r. przeprow adzono budowę dróg w Kongre­
sówce wyznaczając połowę opłat z szarw arku w go­
tówce, a m ianowicie z dym u ciągłego dwa dni cią­
głe, a z dym u pieszego 4 dni piesze na opłatę w go­
tówce po 2 zł za dzień ciągły, a po 1 zł za dzień 
pieszy.

Osobno zostałyby pociągnięte do świadczeń po­
niżej podanych kw otach pojazdy m echaniczne, k tó­
rych  na obszarze tutejszego W ojew ódzw a jak  obec­
nie zarejestrow anych jest:

I l o ś ć  r o c z n a  r o c z n i e  
autom obile osob. 1274 opłata 500 zł dochód 637.000 z!
ciężarowe 553 500 „ 276.500
autobus 333 1000 „ 333.000
m otocykle 563 50 „ 28.150 „
dorożek 453 500 „ 226.500 „

3176 1501.150 zł

>) Ludność do świadczeń liczonoby tylko ponad 16 lat 
w górę do fiO roku życia.

Razem opłata od pojazdów  m echan. w yniosłaby 
1,501.150 zł, k tó ra  to kw ota zostałaby użytą na spe­
cjalne dotowanie dróg, gdzie ruch  autow y jest 
znaczny.

Inż. Nestorowicz w program ie o państw owym  
funduszu drogowym  w Polsce oblicza wpływ do 
Funduszu drogowego dla całego Państw a:
1. Podatek od sam ochodów  . . . .  16.300.000 zł
2. Podatek od biletów  autobusow ych 23.000.000 „
3. Podatek od b e n z y n y ......... 8.900.000 ,.
4. Cło sam ochodów, opon, dętek itp. 25.200.000 „
5. W pływ y z k a r  za przekrocz, przepisów 500.000 „
6. W pływ y z podatku reklam  przy d ro ­

gach ........................................................  1.000.000 „
7. D otacja w budżecie państw ow ym  . 60.000.000 „

R a z e m  . . . 134.000.000 zł
Program , którego główny zarys powyżej poda­

no, opiera się w myśl przyjętych na wstępie zasad, 
głównie na w ykorzystaniu wielkich zasobów świad­
czeń roboczych najszerszych kół ludności w oje­
wództwa, licząc się natom iast z koniecznością ogra­
niczenia świadczeń gotówkowych, k tó re  z pow odu 
pauperyzacji społeczeństwa w granicach niniejszego 
planu finansowego nie dałyby się w  całości zreali­
zować, gdyż jak  w spom niano tylko w obrębie m iast 
i m iasteczek stosow anoby opłaty gotówkowe.

Niezależnie od środków  finansowych i robo­
czych, uzyskiw anych z powyżej w skazanych źródeł, 
byłaby konieczną stała dotacja finansow a Rządu. 
Zapewnienie jej m ogłoby nastąpić: 1) jako udział 
Skarbu Państw a w kosztach napraw y dróg przede- 
wszystkiem państw ow ych oraz byłych państwowych, 
ponadto  2) w form ie zaliczkow ania przez Skarb do­
chodów, prelim inow anych corocznie przez Komisje 
W ojew ódzkie i Pow iatowe w pozycjach gotówko­
wych, celem  w ykonania zakreślonego j. w. progra­
mu; zaliczki te spłacalne w  ciągu jednego okresu 
budżetowego, byłyby z początku roku  użyte na  za- 
kupno m aterjałów  itp. zanim  Kom itety uzyskałyby 
potrzebne fundusze z w ym ierzonych — i ściągnąć 
się m ających w ciągu tegoż roku  świadczeń pienięż­
nych.

W ysokość udziału Skarbu Państw a i corocz­
nych zaliczek zostałaby ustaloną po w ypracow aniu 
i uzgodnieniu p rogram u szczegółowego, przez Ko­
misje Pow iatow e i W ojew ódzką.

W prow adzenie w  życie niniejszego projektu 
mogłoby nastąpić drogą osobnej ustawy, przyczem 
pragnę wskazać zarów no na w yjątkow o zagrożony 
stan kom unikacji drogowej groźny dla bezpieczeń­
stwa Państw a, jak  też i na w ynikającą w  konse­
kw encji doraźną potrzebę zarządzenia w yjątkow ych 
środków  zaradczych, w form ie zm obilizowania, po­
ciągnięcia, do świadczeń pieniężnych i naturalnych  
szerokich w arstw  ludności, przez nałożenie obliczo­

Federowicz i PalugyaY Krabów Hurtownie i detalicznie.
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nego j. w. pogłównego i podatku  autowego skoro 
w obecnym  stanie spraw y ram y obowiązującej u- 
stawy drogowej z dn. 10/12. 1920, nie mogą zapew­
nić dostatecznych środków  na pokrycie kosztów 
niecierpiącej zwłoki, odnowy dróg i przyw rócenie 
norm alnych  w arunków  kom unikacyjnych.

T rzeba bowiem  liczyć się z faktem , że w tak 
w yjątkow ych w ypadkach, sam  Skarb Państw a, na­
wet w  najkorzystniejszem  położeniu finansowem , 
nie będzie mógł żadną m iarą przeznaczyć potrzeb­
ny d i  funduszów, choćby tylko na odbudow ę dróg 
państw ow ych, pochłaniającą w  jednem  W ojew ódz­
twie kwotę przeszło 16.500.000 zł, gdyż rów nie pil­
nym  i niecierpiącym  zwłoki jest np. problem  rozbu­
dowy dróg państw , na Kresach, w ym agających ol­
brzym ich w kładów , przeto podaję p ro jek t oparty 
głównie na sam opom ocy zainteresow anego w swych 
najżyw otniejszych spraw ach gospodarczych społe­
czeństwa, k tó re  zagrożone katastrofą  zupełnego za­
stoju kom unikacyjnego z pewnością potrafi się zdo­
być na konieczne ofiary, jeśli akcja objęta niniej­
szym pro jek tem  znajdzie ustaw ową podstaw ę i po­
łączoną z tem  m ożność należytego wyegzekwowania 
ustalonych um iarkow anie ciężarów.

Musimy sobie zdać spraw ę z tego, że drogi 
w całej Polsce są zniszczone i ten  sam  wysiłek m usi 
w ykonać każde województwo, a zatem  przelanie

ciężaru na Państw o, t. j. to  samo ściąganie podatku 
w innej form ie. A Państw o biedne — ledwo budżet 
zrów noważony, w  dotychczasow ych ram ach  budże­
tu wydobycie potrzebnych kwot na odbudowę dróg 
— bez jakiejś wielkiej pożyczki się nie znajdzie. — 
Ale i pożyczkę trzeba spłacić również podatkam i, 
zm ienia to  tylko form ę, a nie treść ciężarów. Czy 
dalej m am y patrzeć z założonem i rękam i na zanik 
dróg, na  walące się m osty — doły i wyboje, gdzie 
konie łam ią nogi, a wozy koła, czy ta inercja  spo­
łeczeństwa nie da się przełam ać i w tej dziedzinie 
tak ważnej — przyczyniającej się do synonim u po­
jęcia „drogi polskiej“. T rzeba zdobyć się na czyn, 
na wysiłek wielki, trzeba sobie uprzytom nić, że za 
nas nikt dróg nie napraw i — dołów nie w yrów na — 
szutru nie dowiezie — m ostów nie zbuduje.

Obciążenie 4,5 zł względnie 2,25 zł, rocznie na 
głowę m ieszkańca W ojew ództw a Krakowskiego 
oraz wpływ z opłat autow ych nie poderw ie dobro­
bytu ludności, a da m ożność doprow adzenia dróg 
do wyglądu europejskiego.

Czas najwyższy zwrócić baczniejszą uwagę na 
stan ekonom iczny naszego k ra ju  — a dobra sieć 
dróg podniesie jego stan rolniczy i rozwój tu ry ­
styczny.

Inż. H enryk Dudek.

SPORT.
Komunikaty Komisji Sportowej.

Komisja Sportow a K. K. A. w zyw a wszystkich 
członków  Klubu do  grem jalnego udziału w  im prezach 
K rakowskiego Turnieju A utom obilow ego a prze- 
dewszystkiem do  grem jalnego udziału w  »IV Polskim 
Zjeździe Gwiaździstym« do  K rakow a, celem obrony 
barw  Klubu i zdobycia po  raz trzeci a temsamem 
na w łasność Klubu nagród  przechodnich.

Ponieważ w związku ze Zjazdem Gwiaździstym 
spodziewany jest duży zjazd członków klubów z całej 
Polski, których kwatery zarezerwowane w hotelach nie 
będą w stanie pomieścić, uprasza się członków  
K. K. A. o zgłaszanie kwater prywatnych do sekreta- 
rjatu klubu z ewentualnem imiennem podaniem człon­
ków innych klubów, których chcieliby mieć jako swoich 
gości.

Komisja Sportow a K. K. A. uprasza członków 
Klubu o zgłaszanie się w  sekretarjacie celem 
objęcia funkcji w  organizacji Krakowskiego Tur­
nieju Autom obilow ego. Natychm iastowe zgłoszenia 
sa niezbędne.

Krakowski Turniej Automobilowy.

Już zaledw ie tydzień dzieli nas od  K rakow ­
skiego Turnieju Autom obilowego, k tóra to  impreza 
według założenia ma się rozw inąć na jedną z naj­
większych lokalnych imprez sportow ych w Polsce 
a w  przyszłości ma uzyskać stanow isko m iędzy­
narodow e.

A parat organizacyjny Klubu jest w  pełni p racy  
i należy się spodziew ać, że tak jak dotychczas, tak 
i w  tej imprezie strona organizacyjna nie zawiedzie 
i chlubne nasze imię co do  organizacji wszelkich 
imprez zostanie nadal podtrzym ane.

Niemniej jednak obok strony organizacyjnej, 
której dobre imię W ładze Klubowe pieczołow icie 
starają się podtrzym ać, w  związku z pow yższą im­
prezą stają przed naszym Klubem zadania sportowe. 
Dotychczas Klub nasz również pod  względem spor­
tow ym  w ybijał się na czoło wszystkich Klubów 
w  Polsce, co uw idaczniało się nietylko w w yczy­
nach sportow ych poszczególnych zaw odników  czy 
to na wyścigach, czy też p rzy  uzyskiwaniu pierw ­
szych miejsc indyw idualnych na zjazdach gwiaź-

S zam p an  z własnej wytwórni polecają
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dzistych, lecz również wskutek dużego poziom u 
sportow ego ogółu członków  w zjazdach gw iaździ­
s ty c h  w postaci zwycięstw  zespołów  naszego Klubu 
nad innemi zespołami.

Jest rzeczą konieczną by Klub nasz to chlubne 
stanow isko sportow e nadal utrzym ał i abyśm y na­
dal zarów no pod  względem organizacyjnym  jak 
i sportow ym  przodow ali życiu autom obilowem u 
w Polsce. A by jednak to osiągnąć konieczny jest 
jaknajwiększy udział wszystkich członków  naszych 
w Krakowskim Turnieju Autom obilowym , w  tej im­
prezie, k tóra obok wyścigu Tatrzańskiego jest i ma 
być imprezą reprezentacyjną K. K. A.

Powinniśmy więc uw ażać za punkt honoru na­
szego, aby wszyscy członkow ie nasi wzięli udział 
w  im prezach Krakowskiego Turnieju A utom obilo­
w ego i powinniśm y osobistą agitacją i wzajemnem 
zachęcaniem  się doprow adzić  do  tego, by ani jed­
nego z nas nie zabrakło  w  pow yższych imprezach.

Szczególnie tw arda  w alka odbędzie się w  4-tym 
Polskim Zjeździe Gwiaździstym  do  Krakowa. Je­
steśmy przekonani, że inne Kluby afiljowane dołożą 
wszelkich starań by  nam palm ę pierwszeństw a 
w ogólno Polskich Z jazdach G w iaździstych tak chlu­
bnie dotychczas dzierżoną a wskutek własnej winy 
w  roku ubiegłym utraconą, odebrać. To też zdając 
sobie spraw ę dokładnie z tego, że inne Kluby będą o r­
ganizow ać swoich członków  na 4 Polski Zjazd G w iaź­
dzisty do Krakowa, powinniśm y w szyscy stanąć do 
apelu i w ezw anie Komisji Sportow ej K. Ii. A. uw a­
żać za rozkaz. Jesteśmy przekonani, że ambicja

sportow a wszystkich członków  K. K. A. nie zezwoli 
im na bezczynność w  czasie pow yższej im prezy 
i nakaże im w  obronie barw  Klubu i ambicji spo r­
towej tegoż jak i własnej by w szyscy zgłosili się na 
starcie.

Zw ycięstw o nie będzie dla nas trudnem. Trzeba 
tylko chcieć i do łożyć troszkę starań by do  tej 
chęci pobudzić innych, w  których am bicja sportow a 
drzemie i k tórą to  ambicję trzeba tylko rozbudzić.

Jeżeli jako punkt ambicji naszej postaw im y so­
bie w  dniu 7 czerw ca br. zw ycięstw o w »4 Polskim 
Zjeździe Gwiaździstym  do  K rakow a naszego zes­
połu i jeżeli w szyscy tego zw ycięstw a będziem y 
chcieli, to  je odniesiemy.

Nawet ci, dla których Zjazd G w iaździsty do  in­
nych miast ze względu na dość znaczne w ydatki 
m aterjalne przedstaw iałby pew ne trudności, m ogą 
i muszą w  roku bieżącym  w ziąć udział w  Zjeździe 
Gw iaździstym  do  Krakow a, gdyż zjazd ten odbę­
dzie się do  ich miejsca zamieszkania.

Chcem y i musimy zwyciężyć. A  jeżeli hasłem 
tem napraw dę się przejmiemy i jeżeli potrafim y je 
przeszczepić do  myśli i dążenia innych naszych 
członków, to zw ycięstw o nasze będzie pewnem.

Zorganizujm y należycie udział nasz w  p ow yż­
szej imprezie a będziem y dalej mogli się chlubić, 
że sport autom obilow y, k tóry  miał kolebkę swoją 
w K. K. A. nadal tutaj pięknie się rozwija.

Chciejmy zw yciężyć i zwyciężmy.

Dr. Gr.

Kalendarz sportowy na czerwiec 1930.
Data Zawody Organizator

-10 czerw ca 
7
8
9

10
22— 29
28— 29

Turniej autom obilow y
IV Polski Zjazd G w iaździsty do  K rakow a
W yścig Górski pod  Ojcow em
Raid Pętlicow y
W ycieczka do  Mościc
M iędzynarodow y Raid A. P.
Zjazd nad  Morze

Krakowski Klub A utom obilow y 
Krakowski Klub A utom obilow y 
Krakowski Klub A utom obilow y 
Krakowski Klub A utom obilow y 
Krakowski Klub A utom obilow y 
Autom obilklub Polski 
Pom orski Automobilklub

Zjazd Gwiaździsty najważniejszą imprezą klubową.
N arażam  się na zarzut przesady — przed Zjaz­

dem  trzeba pisać, że on w łaśnie jest najważniejszy, 
przed W yścigiem  Tatrzańskim , że W yścigi, i t. d. 
Nie wysuw am  jednak  tu rn ieju  na pierwsze miejsce, 
tylko Zjazd. Dlaczego? — Spraw a jes zupełnie jasna 
i prosta.

Każde zawody pływackie lub lekkoatletyczne

kończą się zawsze biegam i rozstawnym i. Tym  fa k ­
tem, przyjętym  we wszystkich krajach , m anifestuje 
sport naprościej uznanie dla wyniku zespołowego. 
Siłą magiczną, jaka pociąga tłum y widzów na boiska 
piłkarskie i stadjony hockejow e jest uznanie dla 
wagi wysiłku zespołowego. Gdy w drużynie p iłkar­
skiej w ybija się jednostka, jakiś łącznik lub obroń-

Federowicz i Palugyay żeni dostawcy win mszalnych
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ca — okrzyk „p rim adonna“ w znaczeniu bardzo 
ujem nej krytyki — jest na ustach wszystkich. Przy­
najm niej nam iętniejszych widzów.

Jednostka m im o najlepszych swych wyczynów 
pozostanie zawsze jednostką. W yczyny jej są jej 
własnością. To, że w yrosła na jakiem ś podłożu, że 
ze sportem  zapoznano słynnego zaw odnika w jakim ś 
klubie, — to jest rzeczą poboczną. Tego się nie wie, 
o tem  się nie mówi. Szczególnie, gdy jakiś zawodnik 
przerośnie m iarę zwyczajną, gdy zacznie być zawod­
nikiem  reprezentującym  swój k ra j, gdy wejdzie do 
„Extraklasy“ — wtedy klub m acierzysty znika b a r­
dzo prędko.

A przecież klub nasz jest klubem  sportowym . 
Nie wystarczy najpiękniejszy lokal klubowy, nie 
w ystarczy wiele m iłych w ieczorów spędzonych 
w Klubie nie w ystarczy poczucie przynależności 
klubow ej, korzystanie z urządzeń Klubu, nie wy­
starczy naw et zapew nienie, że ktoś czuje się w Klu­
bie jak  u siebie w dom u. W szystko to za mało. Poza 
pieczątką i papierem  firm ow ym , poza znakam i na 
wozach m usi Klub na zew nątrz jeszcze coś rep re­
zentować, m usi m óc się powołać na zew nętrzne 
spraw dziany swej w artości sportowej.

Nie wystarczy szczycić się lauram i członków. 
Pod tym  względem jesteśm y w szczęśliwem położe­
niu. Nie wystarczy to jednak  i jeżeli Klub krakow ski 
aspiruje do opinji sportowego stowarzyszenia, jeżeli 
chce wykazać, że jest ostoją rzeczywistości sporto­
wego ducha m usi dać tego żywe dowody.

Niem a klasyczniejszego dowodu takiej żywot­
ności sportow ej, jak  w ynik sportow y osiągnięty 
przez w ielką liczbę członków, w ynik zespołowy. 
Opinję najbardziej sportowego Klubu w Polsce uzy­
skaliśm y wtedy, gdy w Katowicach i w  Łodzi po tra ­
filiśmy zdystansow ać wszystkie inne kluby polskie 
wr zespołowych wyczynach. Jeszcze w tedy (na wio­
snę 1928) nie wiedzieliśmy, jakie będą w yniki W y­
ścigu Tatrzańskiego, wyścigów łódzkich itd. W ie­
czorem  w Łodzi po Zjeździe gwiaździstym, gdy po 
raz drugi zespół krakow ski potrafił zdobyć wszyst­
kie dostępne nagrody w ędrow ne, Klub zam anifesto­
wał duch sportow y pierwszej klasy.

P róba taka naturaln ie, może odbyć się tylko 
raz do roku. Baz tylko może Klub od swych człon­
ków żądać w roku  takiej m anifestacji, raz tylko m o­
żemy się dom agać, by wszyscy przyczynili się swym, 
m niejszym  lub większym  udziałem  do wspólnego 
trium fu. Niemniej w tym  jednym  w ypadku wezwa­
nie nie może przejść bez echa. M anifestacja taka jest 
bardzo niebezpieczna. Gdy część członków w swym 
zapale odpowie wezwanie, a część nie, jakże łatwo 
mogą się startu jący  zniechęcić!

Podkreślam  raz jeszcze. W ynik zespołowy jest 
najcenniejszy, jak i możemy jako Klub uzyskać. 
Uzyskamy go tylko wtedy, jeżeli zespół krakow ski 
obejm ie rzeczywiście wszystkich członków — jeżeli

potrafim y zadem onstrow ać przed zebranym i u nas 
autom obilistam i z całej Polski, że duch sportow y 
w naszym  Klubie przenika wszystkich członków, że 
na zdobyciu nagród zespołowych wszystkim nam  
zależy. Dr. Ss.

P l a k i e t y _____________________

Kupno i sprzedaż używanych sam ochodów.
R edakcja naszego pism a przyjm ować będzie zgłoszenia 

członków m ających zam iar sprzedać swoje samochody, oraz 
członków m ających zam iar je  nabyć. Umieszczane będą no­
ta tk i z podaniem  krótkiego opisu. O płata wynosić będzie zł 10 
od sam ochodu na pokrycie kosztów  druku.

S p rzed aż.
A u sfro -D a im lcr  4 osobowy sportow y 100 H P, cena no­

wego doi. 6.300, przejechanych 2.000 km, za doi. 3,950 do sprzeda­
nia. Może być p rzy ję ta  w cenie m. lim uzynka w dobrym  stanie.

Sfudebafeer typ Kom andor, „Victorja“, karoserjafisze- 
row ska oryginalna, 4 osobowy w bardzo dobrym  stanie za 
doi. 2.000 gotówką do sprzedania.

I n f o r m a c j e  w S e k r e t a r  j a c i e  K,  K. A.

Cognac, W ódki gafunkowe 2 fabryki „Suchawola" Seweryna X. Czefwertyńskiego, 
Nalewy dom ow e, F-m y: Jankowski. Do nabycia hurtownie i detalicznie w  firmie:
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Ważne i
Niniejszem przypom inam y naszym członkom, że 

poza zbliżającym  się »Krakowskim Turniejem A uto­
mobilowym« jako najaktualniejszą dla nas imprezą, 
urządzane są w  najbliższym czasie następujące za -* 
w ody  autom obilowe, na których nasz klub powinien 
być jab najliczniej reprezentow any:

1. Wołyński Raid Automobilowy, organizow any 
przez W ołyński Klub A utom obilow y odbędzie się 
w dniach od 2 7 — 29 maja br. Regulaminy tej im­
prezy otrzym ać m ożna w  Sekretarjacie Ki akow ­
skiego Klubu Autom obilow ego w godzinach urzę­
dow ych.

Międzynarodowy Raid Automobilklubu Polski, o d ­
będzie się w  czasie od 22— 29 czerw ca br. na p o d ­
stawie ciekawie skonstruow anego regulaminu. In­
teresującym  się w ysyłam y regulamin na życzenie.

Zjazd nad Morze, urządza Pomorski A utom obil­
klub pod protektoratem  Pana Prezydenta R zeczy­
pospolitej w  dniach od  2 8 — 29 czerw ca br. R egu­
lamin zostanie nam w najbliższych dniach przez 
organizatorów  dostarczony i będziem y je członkom 
na życzenie wysyłać.

mprezy.
W następnym  numerze »W iadomości Klubowych» 

podam y jeszcze bliższe szczegóły tej im prezy a na- 
razie uprzedzam y o niej naszych członków, chcąc 
aby  swoje plany sportow e na czerwiec układali 
przew idując ten piękny raid, k tórego sam a nazw a 
w ystarczy do  zachęcenia, aby w nim b rać udział.

Zjazd Gwiaździsty do Poznania, urządza A utom o­
bilklub W ielkopolski z okazji M iędzynarodow ej W y­
staw y Komunikacyjnej i Turystycznej w  Poznaniu 
w  dniu 12 lipca br. Następnie w  dniu 13 lipca o d ­
będzie się »Pościg za Balonem«, który  w  ubiegłym 
roku tak wielkim cieszył się powodzeniem .

Sprostowanie.
W piśmie »Zakopane« w numerze 16, na stro­

nie 6, w  artykule traktującym  o sporcie letnim zo ­
stało podane, że Komitet Imprez Sportow ych w Za­
kopanem  organizow ał będzie »M iędzynarodow y 
W yścig Tatrzański« pod  względem  technicznym 
i administracyjnym.

Prostujemy tę w iadom ość, nic nam bowiem 
niew iadom o jakoby Komitet Imprez Sportow ych 
uzyskał z nami tego rodzaju porozum ienie a p o d a ­
wanie takich nieścisłych w iadom ości jest dla dobra 
spraw y conajmniej niepożądane.

Z ostatniej chwili.

„AVyścig płaski
Na »W y ś c i g u P ł a s k i m « w  Łodzi reprezento­

w any był nasz Klub przez Prezesa p. Piotra hr. R os­
tworowskiego: oraz przez p. Wilhelma R ippera, który 
był członkiem »Jury« W yścigu, oraz przez Sekret. 
Kom. Sport. Dr. Z. Grabowskiego, członka »Jury« 
Zjazdu.

W wyścigu wzięli jako zaw odnicy udział na­
stępujący nasi członkow ie: Prezes- Komisji S porto ­
wej p. Dr. Adam  hr. Potocki, Mistrz Polski p. Jan 
Ripper, p. Antoni Januszkowski, p. Tadeusz Koziański 
i p. A rtur Reim.

Zw ycięzcą wyścigu został p. Henryk Liefeldt,

'N*

i“ pod Łodzią.
który  na sam ochodzie »Austro Daimler« osiągnął 
czas 1.49.69 tj. szybkość przeciętną 164.098 km/g, 
czem osiągnął rekord trasy.

Prezes Komisji Sportow ej K. K. A. p: Dr Adam  
hr. Potocki zajął na sam ochodzie »Austro Daimler« 
pierwsze miejsce w  ogólnej klasyfikacji w  kategorji 
sportow ej i o trzym ał nagrodę Łódzkiego A utom o­
bilklubu. Czas osiągnięty przez p. hr, Potockiego 
w ynosi 2.15.16, przeciętna szybkość 135.175 km/g.

Mistrz Polski p. Jan R ipper minął metę bez dzia­
łania m otoru, k tóry  po  przejechaniu około trzech km. 
uległ pow ażnem u defektowi.

[■j L“J
AUT0-AER0 Specjalna Wytwórnia Chłodnic, Błotników i wszelkich robót automobilowo-blacharskich

»J&fc Ki'.kSt'ääÄiSIS CZESŁAW PATRYN Krabów,ul.Pawia .0.
BYŁY W SPÓŁW ŁA ŚCICIEL W iedeńskiej W ytwórni Chłodnci „W IEN ER AUTOBELEUCHTUNG 
ERZEUGUNG VON AUTOKÜHLER & SC H EIN W ER FER  W IEN  XIX. S typendzista W ydziału K rajowego 
we Lwowie, w ykształcony fachowo w wiedzy autom obilow o-blacharskiej w zagranicznych fachowych w tej mKr&ĘBĘ dziedzinie firm ach ja k : B IT T N E R  & COMP. WIEN. SCHÖN & BINDERMANN W IEN. W IEN ER  - AUTO­

PSJI* B E T R IE B S G ES E L SC H A F T . W EICH & COMP. W IEN. FR. KARTUSCH W IEN. W IN D C H O FFER  ŴĘ0hWm! BER LIN . M EGEVE GENEVE.«s®' W ykonuje chłodnice nowe i napraw ia stare, oraz wszelkie roboty  autom obilowo-blacharskie po cenach 
— konkurencyjnych. T y l k o  w y k s z t a ł c e n i e  z a w o d o w e  d a j e  g w a r a n c j ę  f a c j i  o w e g o

w y k o n a n i a  r o b ó t ,  t e m s a m e m  s o l i d n e j  o b s ł u g i  k l i j e n t a ,  •—

Federowicz i Palugyay Telefon 0123,
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KOMUNIKATY ZARZĄDU I SEKRETARIATU
Zmiany w Zarządzie.

Pan Wilhelm Ripper zrezygnow ał ze stanow iska 
V-Prezesa K. K. A. Rów nocześnie Zarząd uchwalił 
w ręczyć p. W ilhelmowi R ipperow i z okazji 25-lecia 
Jego p racy  sportow ej pam iątkow a plakietę hono­
row ą. U roczystość w ręczenia zostanie ogłoszona.

Nowi członkowie Zarządu.

W myśl uchw ały Zarządu został Pan Inż. Z yg­
munt Drozdow ski koop tow any  na Członka Zarządu, 
zaś na wniosek Prezesa Komisji Sportow ej w ybrany  
został na V~Prezesa tejże Komisji.

Nowi członkowie.

W poczet Członków  rzeczyw istych K. K. A. 
przyjęci zostali PP.:

Zygmunt Karsch, Łódź.
Inż. Antoni Schnimitzek, Kraków.
Dr. Kazimierz Saysse-Tobiczyk, Kraków.
A rtur hr. Tarnowski, Dzików.

Ulgowe ceny benzyny i oliwy dla członków.

Firma »Standard Nobel w  Polsce« przyznała 
członkom  naszego Klubu przy systemie książeczek 
czekow ych swoich 2%  rabatu  standaryzow anej ceny 
benzyny w  stacjach benzynow ych i 10% rabatu  od 
ceny oliwy.

Książeczki czekow e opiew ają na:

100 litrów benzyny (czeki 5 litrowe).
200 litrów benzyny (czeki 10 litrowe).
20 litrów oliw y (czeki 1 litrowe), 

i są do  otrzym ania w  godzinach urzędow ych w Se­
kretariacie Klubu za odpow iedną zapłatą.

Apel do Członków zalegających z wkładkami. Na
ostatniem  posiedzeniu Zarządu przedstaw ił Skarbnik 
listę członków  zalegających z wkładkam i. Zaległości 
te w ynoszą przeszło 20.000 zł. Poniew aż liczne ur- 
gensy nie odnoszą skutku, Z arząd  zw raca się na tej 
d rodze z apelem  do  wszystkich członków, którzy 
zalegają z wkładkam i, aby ostatecznie spraw ę tę 
załatwili. Z apad ła  uchwała, że o  ile członkow ie na 
ten apel nie zareagują, w następnych kom unikatach 
Z arządu podaw ane będą nazwiska członków  oraz 
w ysokość zaległości, przyczem  Klub zmuszony bę­
dzie potem  pretensje swoje zaskarżyć.

Do tej ostateczności zmusza Zarząd ta okolicz­
ność, że istnienie Klubu, k tóry nie posiada fundu­
szów  rezerw ow ych zależy jedynie od  regularnego 
płacenia w kładek przez członków. Zaległości człon­
ków  w  w ysokości przeszło 20.000 zł. zmusiły Klub 
do  zaciągnięcia pożyczki bankow ej na bieżące w y ­
datki, za k tórą trzeba płacić w ysokie procenta, które 
preliminażem budżetow ym  nie są przew idziane.

Mamy nadzieję, że apel nasz odniesie pożądany  
skutek i że członkow ie nie dopuszczą do tego, aby 
Z arząd  musiał stosow ać tak przykre środki.

KRONIKA
Rozdanie Nagród „Krakowskiego Turnieju 

Automobilowego“.
Krakowski Klub A utom obilow y zaprasza w szyst­

kich C złonków  na uroczystość rozdania  nagród, 
k tóra odbędzie się we w torek dnia 10 czerw ca br 
o  godzinie 20 w salonach klubowych.

O sobnych zaproszeń do  Członków  nie w y ­
syła się.

Wycieczka do Moście.

Komisja Turystyczna K. K. A. prosi o zgłosze­
nia na udział w  w ycieczce do  Mościc, k tóra odbę­
dzie się w e w torek dnia 10 czerw ca br. o godzi­
nie 9 rano.

Odczyt.
W dniu 8 bm. miesiąca odbył się w  lokalu klu­

bow ym  odczyt p. M agdaleny Sam ozw aniec p. t.: 
»Z G dyni »Gdynią« do  Kopenhagi«.

Z właściwą powszechnie znaną sw adą i poczu­
ciem hum oru podzieliła się prelegentka z licznem

KLUBOWA.
i audytorjum  swemi wrażeniami, k tóre dały  ogólne 

pojęcie o  stolicy Danji.
Członek Klubu p. W itold Bartel z niezaw odną 

gotow ością w ypożyczył epidjaskopu i dem onstro­
w ał zdjęcia fotograficzne objaśniane szczegółow o 
przez prelegentkę.

Tą drogą Zarząd Klubu dziękuje p. M agdalenie 
Sam ozw aniec za łaskaw e wygłoszenie odczytu  
a p. Bartlowi za udzielenie pom ocy.

Nagrody pieniężne na „Wyścig Tatrzański“.

Na fundusz nagród pieniężnych na »Wyścig 
Tatrzański« w płynęła przesłana nam przez Mini­
sterstwo Robót Publicznych kw ota 3.000 zł.

Za łaskaw ą pom oc w tej spraw ie przesyłam y 
Panu Prezesowi Inż. M ieczysławowi R appe najser­
deczniejsze podziękow anie.

Autom obilklub Polski poza  inicjatyw ą i p o p a r­
ciem udzielonem naszym staraniom , zdeklarow ał 
z własnych funduszów kw otę 3.000 zł.

Autom obilklub W ielkopolski uchwalił na posie-

Wina mszalne z własnych winnic polecają:
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dzeniu swego Zarządu przyznać na pow yższe cele 
kw otę 2.000 zł. jako pierw szy Klub regjonalny, który  
na wezwanie A. P. pozytyw nie zareagow ał.

M łody bo zaledw ie kilka mięsięcy istniejący Po­
morski Autom obilklub solidaryzując się z naszą ini­
cjatyw ą najzupełniej, mimo swych słabych jeszcze 
podstaw  finansowych, zam anifestow ał swoje uczu­
cia dla naszej akcji deklarując sumę 500 zł.

W ymienionym Klubom, nasz Klub jako organi­
zato r M iędzynarodow ego W yścigu Tatrzańskiego za 
pow yższe deklaracje składa najserdeczniejsze p o ­
dziękowanie.

Dnia 9 bm. odbyło się w użyczonej na ten cel
sali posiedzenie konstytuujące organizującego się 
A eroklubu Rzeczypospolitej Polskiej oddziału w  K ra­
kowie, pod  przew odnictw em  Pana W ojew ody K ra­
kow skiego Dr Mikołaja Kwaśniewskiego.

Po posiedzeniu Pan W ojew oda zwiedził nasze 
Biuro Turystyczne, w  którem  szczególnie zaintere­
sow ał się sposobem  prow adzenia ewidencji stanu 
d róg  w naszem w ojew ództw ie.

Sekretarz Komisji Turystycznej K. K. A. p. Dr. 
'gnący  Cieszyński o trzym ał za prace sportow e złoty 
krzyż zasługi. Z tej okazji redakcja -»Wiadomości 
Klubowych« składa Mu gratulacje.

Czy ta polityka jest racjonalną?
Tem at k tó ry  chcę poruszyć dotyka w szystkich 

autom obilistów  ale najwięcej przedsiębiorców  lub 
posiadaczy kilku lub kilkunastu  sam ochodów: jest 
to spraw a części zapasow ych i ich cen.

Na ten tem at rozm aw iałem  z wielu autom obi- 
listam i i w szyscy przyznaw ali mi rację ale nikt 
dotychczas nie zrobił w tym  kierunku żadnych 
kroków.

Przy  kupnie sam ochodu nowego o tem  naj­
częściej się zapom ina i nabyw ca sam ochodu nie 
zapytuje sprzedaw cy czy przedstaw icielstw o będzie 
posiadało części zam ienne do jego sam ochodu na 
składzie. Ta kw estja  przychodzi na porządek dzienny 
dopiero wtedy, gdy jakaś część jest potrzebną i do­
piero w tedy okazuje się, że takow ą trzeba  sprow a­
dzić z fabryki a trw a to m iesiąc, dwa lub trzy  
miesiące. Ale to jest dopiero połow a boleści druga 
zaś połowa to ceny tych  części. N aturalnie tak i co 
się w yczekał na część zapasow ą m iesiącam i — za­
płaci za nią w szystko i nie zastanow i się czy za­
płacił tanio czy drogo, czy zapłacił cenę godziw ą 
czy cenę lichw iarską — zapłaci w szystko bo to 
umożliwi mu korzystan ie z swego samochodu. Inny 
autom obilista płaci za część otrzym aną ze składu — 
w szystko bo mówi sobie lepiej zapłacić drożej niż 
czekać trzy  m iesiące i wydaw ać na taksów ki setki 
złotych. Obydwaj ci autom obiliści m ają rację ze 
swego punktu  widzenia — a przedstaw iciel zaciera 
ręce i zarabia na tych  częściach m inim alnie 100%  
a czasem  naw et jak  się da to i 300%- Ten ostatni 
procent zabiera w edług starego  rosyjskiego przy­
słow ia „łów m om ent“. Poszczególnem u autom obi- 
liście trudno jest się zorjentow ać o faktycznej ce­
nie danej części, przedstaw icie] zestaw ia cenę da­
nej części z k ilkunastu  pozycji: cena loco fabryka 
(tą cenę n iek tórzy  znają) a więc m usi do tego 
dojść szereg pozycji ukryw ających nadm ierny zysk, 
cło, pozwolenie przyw ozu, s ta ran ia  się o pozwole­
nie przyw ozu (konieczna podróż do stolicy w tym

celu a stolica jest d ro g ą? ? ? )  tran sp o rt do granicy, 
tran spo rt od granicy, koszta b iur ekspedycyjnych — 
i dlatego zw ykły śm ierteln ik  ma się w tym  w szyst­
kim wyznać — nie może naw et znaleźć odpowiedzi — 
wyjm uje portfel i płaci a naw et dalej zasugestjo- 
nowany przez przedstaw iciela — broni go — a pom ­
stuje na ustaw ę celną i koszta transportu . Mając 
szczęście posiadać parę  samochodów, k tóre nie po­
siadają przedstaw icielstw  albo posiadały  dawniej, 
albo posiadają od niedaw na — tak, że przedtem  
kupowało się części w prost w fabryce, mam 
też tak i sam ochód, k tórego  przedstaw icielstw o zmie­
niło w łaścicieli — udało mi się pozbyć „au to“ — 
sugestji zaaplikow anej mi przez sprzedaw ców  sa ­
m ochodowych. Aby udowodnić moje tw ierdzenie, 
podam  parę  przykładów : 
część w ału kardanow ego, wagi 2"5 kg. 
cena loco fabryka w. oficjalnego cennika Zł 101'50 
cło, staw ka cel. 173/17 Zł 258 plus 10%

za 100 kg. „ 7‘10
tran sp o rt do Krakow a w raz z kosztam i

spedycji „ 8'40
Zł 116-50

przedstaw icielstw o pobrało za tę część
loco Kraków Zł 189-50

cena części sprow adzonej bez p rzed sta ­
w icielstw a V 116-50

różnica na korzyść przedstaw icielstw a Zł 73'—
od fabryki od 25% do 35% a więc bio­

rąc 30% rabatu  odchodzi z ceny części
loco fabryka V 30-30

zarobek przedstaw iciela ponad 90% Zł 10330
tryb  do skrzynki biegów, wagi 94 dkg.
cena loco fab ryka w edług ofic. cennika Zł 79-20
cło, staw ka jak  powyżej V 2-67
tran sp o rt do K rakow a w raz z kosztam i

przesyłki V 3 —
Zł 84-87

Federowicz i Palugyay żeni dostawcy win mszalnych
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przedstawicielstwo pobrało za tę część
loco Kraków B 154-87

cena części sprowadzonej bez p rzedsta­
wiciela „ 84-87

zarobek przedstawiciela Zł 69'13
rabat od fabryki dla przedstawiciela „ 23"76

zarobek przedstawiciela ponad 110°/0 Zł 92’89
itd., przykładów można było by podać mnóstwo.

Tego rodzaju polityka jest polityką na 
krótką metą jak  dla przedstawicielstw tak  i dla 
fabryk, które ją popierają, w co osobiście nie wie­
rzę, bo każdej fabryce zależy na jak  największym 
zbycie swych wytworów a to postępowanie unie­
możliwia zbyt na dalszą metę. Ceny za części są

wrachowywane przez każdego w koszta utrzymania 
samochodu i tym samym podnoszą je bardzo, co 
wpływa silnie na zmniejszenie popytu na samo­
chody wogóle a w szczególności na samochody, któ­
rych przedstawicielstwa rachują za części zamienne 
ceny o wysoce nadmiernym zysku.

W edług mnie jedyną obroną byłaby obrona na 
łamach p rasy  fachowej, k tó raby  publikowała ceny 
części według cen fabrycznych i podawała orjenta- 
cyjne koszta cła i transportu  od wagi danej części. 
Tym sposobem uchroniłoby się wielu automobili- 
stów od zupełnie bezpotrzebnych, l-ozchodów, sta­
nowiących czasami poważne pozycje w kosztach 
utrzym ania samochodów.

Władysław Cybulski.

TURYSTYKA.
Otwarcie sezonu automobilowego.

W dniu 4-go bm. odbyło  się w  kościółku na 
O bidow ej tradycyjne nabożeństw o z okazji o tw ar­
cia sezonu autom obilow ego.

Na uroczystość tę przybyło  kilkanaście sam o­
chodów  z Krakow a, Katowic i ze Lwowa. Po na­
bożeństwie ksiądz Kanonik proboszcz rabczański 
dokonał poświęcenia sam ochodów .

Po nabożeństw ie udała się w ycieczka złożona 
z około 20-tu sam ochodów  do  C zorsztyna Nadzam - 
cza, gdzie w  budującym  się przepięknym  letnisku 
członek naszego Klubu p. St. hr. Drohojowski 
przyjm ow ał wycieczkę. Przy wspaniałej pogodzie 
spożyto  w spólny obiad na tarasie budującej się 
restauracji, poczem  zw iedzono tereny budującego 
się letniska.

W czasie uroczystości sprzedano kilkanaście 
plakietek kościółka. Komitet kościółka składa ni- 
niejszem serdeczne podziękow anie JWPani Posłowej 
M arjanowej Dąbrowskiej za łaskawe zajęcie się 
sprzedażą plakiet.

Wycieczki klubowe.
Komisja Turystyczna organizuje dwie wycieczki 

do  Czechosłowacji do  miejscowości znajdujących 
się w  pasie turystycznym .

Pierw sza w ycieczka odbędzie się w  czerwcu 
na Śląsk Czeski dla zw iedzenia zakładów  p rze­
mysłowych.

Druga w ycieczka odbędzie się później na p o ­
łudniow ą stronę Tatr.

Dla uczestników przew idziane są ulgowe tryp ­
tyki, po  minimalnej cenie oraz ułatwienia w  uzy ­
skaniu przepustek turystycznych. Bliższe szczegóły 
podane będą w imiennych zaproszeniach rozsyła­
nych do  członków.

Nadto w  ram ach program u «Krakowskiego 
Turnieju Autom obilowego« odbędzie się w e w torek 
dnia 10. czerw ca w ycieczka dla zwiedzenia Pań­
stwowej Fabryki Zw iązków  A zotow ych w Mości- 
cach. W yjazd z przed Klubu o godzinie 9-tej rano.

Zaw iadam iam y, że pro jek tow aną w ycieczkę na 
czeską stronę Tatr Komisja Turystyczna m a zam iar 
po łączyć z raidem autom obilow ym  urządzonym  
przez Slovensky M otorklub w Bratislavie w dniu 
5 lipca br. do  Tatrzańskiej Łomnicy. W arunki tego 
raidu są bardzo  łatwe, szlak z K rakow a w ie­
dzie przez O raw ę do  Rożem berok, a stam tąd d o ­
liną W agu przez Strbskie Jezioro drogą popod  Ta­
try  do  Tatrzańskiej Łomnicy.

W razie tej wycieczki, ewentualnie raidu, ro ­
ześle Komisja Turystyczna osobne zaw iadom ienia 
w  swoim czasie.

Strzeżone stoisko.

W najbliższych dniach nastąpi otw arcie u rzą­
dzonego przez Klub s t r z e ż o n e g o  s t o i s k a  dla 
sam ochodów  na Rynku gł. kolo strażnicy.

Stoisko będzie oznaczone tablicą klubow ą 
i znakiem ostrzegaw czym .

Stoisko będzie czynne od  godziny 8-mej rano 
do  23-ciej.

O p ła ta  za strzeżenie, m ająca służyć tylko na 
pokrycie kosztów  urządzenia stoiska i u trzym y­
w ania strażników, w ynosić będzie w godzinach 
od 8 — 19-tej zł. 1‘—, a od 19-tej do  23-ciej zł. 2‘—.

Nie wątpim y, że urządzenie tego stoiska będzie 
przyjęte przez wszystkich autom obilistów, zwłaszcza 
jeżdżących bez szofera, z radością jako wielkie 
udogodnienie.

Wina francuskie firmy: Schddcf &  Schylcif & Cic BoiidcaUX zawsze na składzie w firmie:
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W sobotę dnia 21 czerw ca pro jek tow ana jest 
w ycieczka do Żyw ca dla zwiedzenia brow aru i p a ­
pierni jako druga w ycieczka z cyklu wycieczek do 
centrów  przem ysłowych.

Wezwanie do członków.

Z wielu stron dochodzą do  Klubu zażalenia 
na autom obilistów, k tórzy w ostatnich m iesiącach 
jeżdżą po Krakowie z otw artem i wydm uchami.

Komisja Turystyczna interw eniow ała u odnoś­
nych władz, aby spow odow ać ze strony organów  
bezpieczeństw a czuwanie nad przestrzeganiem  tego 
przepisu.

Leży bowiem  w interesie wszystkich au tom o­
bilistów, aby bez potrzeby nie zakłócali spokoju

m ieszkańców i nie usposabiali do  siebie w rogo 
opinji publicznej.

Na konferencji z władzam i, ze strony w ładz 
podniesiono jako zarzut to, że niektórzy członko­
wie Klubu jeżdżą również z otwartem i w ydm u­
chami. Stojąc na stanowisku, że właśnie członkow ie 
Klubu powinni być dla ogółu autom obilistów  w zo ­
rem w  zakresie przestrzegania przepisów  jazdy. Ko­
misja Turystyczna Klubu apeluje niniejszem do  w szyst­
kich członków  Klubu, aby zechcieli przepisów  jazdy 
z zamkniętemi wydm ucham i bezwzględnie przestrze­
gać w  obrębie miasta Krakowa.

W tej spraw ie Komisja Turystyczna zw róciła 
się do  Z aw odow ego Związku Autom obilistów  i do 
Związku A utobusowego.

SKRZYNKA POCZTOWA
Polski Zw iązek M otocyklowy nadesłał do  Z a­

rządu Klubu następujące pismo:
13 m aja 1930 r.

Do Szanow nego Zarządu K rakowskiego Klubu 
A utom obilow ego

Kraków
Zarząd Polskiego Związku M otocyklow ego p ra ­

gnąc zlikw idow ać istniejące do  dnia dzisiejszego 
nieporozumienie pom iędzy P. Z. M. i K. K. A. na 
posiedzeniu w  dniu 10 maja br. polecił mi w ysto ­
sow ać list do  Zarządu Klubu W Panów  z zaznacze­
niem, iż ubolew a nad istniejącym dotychczas za ta r­
giem i pragnie odnow ić ponow nie przyjazne sto­
sunki oraz w spółpracę z Panami.

Mając nadzieję, że Panow ie uchwałę Zarządu 
przyjm ą jako ostateczne porozum ienie i zlikw ido­
wanie zatargu w imieniu tegoż łączę w yrazy  w y ­
sokiego szacunku.

Z pow ażaniem  
Sekretarz Generalny Pol. Zw. Motocyklowego 

red. Tadeusz Qriido Koziełkiewicz

Zarząd naszego Klubu odpow iedział na nie 
w następujący sposób:

17 m aja 1930 r.
P. T.

Polski Związek M otocyklowy
W a r s z a w a

Potw ierdzam y odbiór pisma W Panów  z dnia 
13 bm., k tórego treść przyjęliśmy z praw dziw ą p rzy ­
jemnością do  wiadom ości.

Zatarg uw ażam y tem samem za zlikw idow any 
co stw arza podstaw ę do  wzjem nych przyjaznych sto­
sunków i w spółpracy  na terenie sportowym .

Pozostajem y z w yrazam i
pow ażania 

Krakowski Klub A utom obilow y
Prezes Sekret. Gen.

Dr. M. Hładij Adam Dyga t

Kraków, 19 kwietnia 1930 r.
Do

PT. Prezydjum K rakowskiego Klubu A utom obilw ogd
w Krakowie

O dpow iada jąc  natychm iast na apel IW Pana 
Dra Hładija ogłoszony w  W iadom ościach Klubo- 
Nr. 4 proszę przy jąć do  łaskawej w iadom ości, że 
jako członek K. K. A. a równocześnie Dyrektor^ 
K rakowskiego O ddziału Spółki Akcyjnej »Polski 
Fiat« solidaryzuję się w  zupełności ze stanowiskiem 
Szanow nego A utora artykułu pt. »Skrzynka Pocz­
towa«.

Stojąc już uprzednio na tem stanowisku i nie- 
m ogąc się pogodzić z m etodą stosow aną przez 
Zw iązek K upców  branży  sam ochodow ej a og ło ­
szoną w cyrkularzu Nr. 9 z dnia 22 m arca 1930 r. 
odm ówiłem  wpisu kierow anego przezemnie O d ­
działu »Polskiego Fiata« do  tegoż Związku i rygo­
rom ogłoszonym  w  wym ienionym  cyrkularzu się 
nie poddałem .

Za postąpienie m ojebiorę na siebie pełną osobistą 
odpow iedzialność i upow ażniam  niniejszem PT. Pre­
zydjum  do  zużytkow ania m ojego ośw iadczenia w e­
dle Sw ego uznania.

Łączę w yrazy  pełnego pow ażania
z Klubowem pozdrow ieniem  

Dr, Tadeusz Piotrowski

Do Przyjaciół i Znajomych.
Wszystkim P. T. Znajomym i Przyjaciołom , k tó­

rzy z pow odu w ypadku sam ochodow ego, jaki miał 
mnie spotkać w  dniu otw arcia sezonu sportow ego 
i uroczystości autom obilistów w  Kościółku na O bi­
dowej, wyrazili mi swoje współczucie bardzo  uprzej­
mie dziękuję, zapew niam  Ich jednak, że żadnego 
w ypadku nie miałem i tak moje jak m ojego »Graham 
Paigea« pow odzenie jest bardzo  dobre.

Zbigniew Józefczak
Cheimiec p. Nowy Sącz

FEDERO W ICZ i PA LU G Y A Y , KRAKÓW, PODWALE 6,
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Przyczyny wypadków samochodowych
Niema gazety, k tórą w ziąw szy do  ręki nie zna­

lazłoby się w  niej kilku, a nawet kilkunastu w y ­
padków  sam ochodow ych opisanych, naturalnie sen­
sacyjnie i podających  za pow ód katastrofy zw y ­
czajnie winą kierow cy, chociaż niejednokrotnie p o ­
kazuje się potem  po  przeprow adzonem  dokładnie 
śledztwie, że wina leży gdzieindziej.

Robienie sensacji z w ypadków  sam ochodow ych 
i przesądzanie zgóry winy kierow cy przez dzien­
niki jest szczególnie w  naszem społeczeństwie ob ja­
wem bardzo  ujemnym. W zbudza się bowiem  i roz­
nieca u ludności nienawiść do  automobilizmu, k tóra 
już i tak tkwi w naszem społeczeństwie, choćby z tego 
pow odu, że niestety autom obil, k tóry  na zachodzie 
stał się już przedm iotem  codziennego użytku, u nas 
uw ażany jest za luksus. Z pow odu  małych nieprzy­
jemności na jakie narażeni są przechodnie, a więc 
usuwanie się z drogi, ochlapanie błotem podczas 
deszczu i t. d. nasze społeczeństw o odnosi się nie- 
przyjaźnie do  tego postępu, jakim jest sam ochód. 
Jeżeli jednak bliżej i objektyw nie przyglądniem y się 
i zbadam y przyczyny w ypadków  sam ochodow ych, 
przekonam y się, iż m ożna podzielić je na cztery 
grupy.

I. W ina kierow cy, II. w ina konstrukcji sam o­
chodu, III. w ina policjantów , regulujących ruch na 
ulicach, IV. w ina publiczności.

Statystyka wykazuje, że 96% w ypadków  sa­
m ochodow ych u nas to wina publiczności pieszej 
lub jeżdżącej pow ózkam i, gdyż z winy kierow cy 
w ypadek  sam ochodow y nastąpić m oże tylko wtedy, 
jeżeli w óz prow adzi k ierow ca nieumiejący p ro w a ­
dzić wozu, a w ięc bez licencji, lub też nietrzeźwy. 
W ypadki te są rzadkie, gdyż każdy p row adzący  
sam ochód zdaje sobie spraw ę z odpow iedzialności 
tak karnej, jak i cywilnej jaka na nim ciąży. O  ile 
taki w ypadek  ma miejsce, to w ładze pow inny bez­
względnie stosow ać do  takich kierow ców  jak naj­
w yższe kary  więzienia i odebranie licencji sam o­
chodow ej. P rocentow o w ypadki takie przedstaw iają 
dw a procent.

C o się tyczy  konstrukcji sam ochodów  to dzi­
siaj technika sam ochodow a stoi tak w ysoko, że 
z tego pow odu  najwyżej statystyka w ykazuje jeden 
procent w ypadków .

W ypadki z winy policji regulującej ruch na 
ulicach, procentow o w ykazują jeden procent i to 
przew ażnie po  mniejszych miastach, gdzie policja 
nie jest jeszcze w  regulowaniu ruchu odpow iednio 
w ykształcona.

O lbrzym ią zatem  większość w ypadków  sam o­
chodow ych przypisać należy winie publiczności 
i ażeby to uplastycznić postaram  się przedstaw ić 
porządki panujące u nas na drogach.

Przedewszystkiem  przekleństwem  są u nas fur­
manki jednokonne o jednym  dyszlu. W oźnica nie 
jest w  stanie opanow ać  wozu, k tórego dyszel na

długim łańcuchu przym ocow any jest do  konia tak, 
iż bardzo  często koń idzie bokiem drogi, a dyszel 
środkiem, jest to sposób zaprzęgania koni niewi­
dziany w zachodniej Europie, (ba, naw et w  Rosji 
jeżdżą o dw óch dyszelhach jadąc jednym  koniem) 
i żadne p ow ody  nie przem aw iają u nas za tem, 
ażeby w ładze pozw alały  nadal na taki sposób jeż­
dżenia jednym  dyszlem. Poniew aż ustaw a sam o­
chodow a idąc najmniejszą d rogą  oporu  jest tak 
skonstruow ana, że zaw sze m ożna winę zwalić na 
kierow cę sam ochodu, gdyż mówi, że kierow ca p o ­
winien jechać z taką szybkością, ażeby w  każdej 
chwili mógł w óz opanow ać, w obec tego publiczność 
na sygnały sam ochodow e bardzo  m ało zw raca uwagi, 
jeżeli usuwa się na bok to jakby z łaski, furmanki 
jeżdżą i lewą i p raw ą stroną gościńca tak jakby 
dla nich żadnych przepisów  drogow ych nie było 
i z tego pow odu  kierow ca bardzo  często nie chcąc 
na kogoś najechać rozbija w óz o  drzew o, lub 
w p ad a  do  row u pow odując kalectw o jadących  
automobilem. Jeżeli dodam  do  tego w yrostków  
przebiegających rozmyślnie dla sportu przed sam o­
chodem  z jednej strony gościńca na drugą, staw a­
nie fur po  gościńcach tak, że tarasują zupełnie 
przejazd, bardzo  często usuwanie się furmanek 
w  ostatniej chwili z praw ej strony na lewą goś­
cińca, staw anie na krzyżow aniu się dróg  i t. p. zo ­
baczym y, że kierow anie w  tych stosunkach sam o­
chodem  jest rzeczą bardzo  trudną i aby  zmniejszyć 
ilość w ypadków , należałoby przedewszystkiem  b ar­
dzo ostro i bezwzględnie zabrać  się do  uregulo­
w ania ruchu kołow ego i pieszego na drogach. P o ­
winniśmy to zrobić, jeżeli już nie przez wzgląd na 
zmniejszenie ilości w ypadków , to przez wzgląd na 
zagranicę, k tóra przyjeżdżając do  nas i w idząc ten 
haos panujący na drogach nie wnika głębiej w  du ­
cha naszego społeczeństwa, tylko sądząc nas po 
zew nętrznych objaw ach głosi o  n ieporządkach p a ­
nujących w  Polsce.

Co do  jazdy z jednym  dyszlem w ydał w p raw ­
dzie rząd  zarządzenie, że jadąc  jednym dyszlem 
należy konia zaprzęgać z praw ej strony dyszla 
ażeby w ten sposób furmanki jednokonne jeździły 
p raw ą stroną. Jest to jednak półśrodek nie w iodący  
do  celu. Chcąc to złó usunąć należałoby w ydać 
ustaw ę zakazującą najdalej do  lat dw óch używ a­
nia w ozów  o jednym dyszlu przy  jeździe jednym 
koniem i zakazującą jazdy po  miastach i m iastecz­
kach jednym  dyszlem w ogólności, a w tedy moż- 
naby nareszcie te jednodyszlow e furmanki u nas 
usunąć. Jeżeli chodzi o  koszta przerobienia jedno- 
dyszlow ych furmanek, na furmankę o dw óch dysz­
lach, to koszta te są tak minimalne, że właścicieli 
by to nie zrujnowało, a i dla tego biednego konia 
byłoby lepiej, gdyż ten jeden dyszel nie szarpałby 
go tak na w yboistych drogach.

Z J .
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HUMOR KLUBOWY.
»Jak to się dzieje Panie W ładysławie, że sły­

szeliśmy o kilkunastu sprzedanych przez Pana »Ha- 
nom agach« a jednak od dw óch lat nie sprow adził 
Pan z fabryki żadnego a ma Pan w  dalszym  ciągu 
stale trzy na składzie?«.

»Zadał mi Pan pytanie, na które trudno o d ­
pow iedzieć w  kilku słowach, spraw a bowiem jest 
conajmniej tak skomplikowana, jak n. p. napraw a 
drogi Kraków  — Zakopane. Kiedy przed dw om a 
laty przeniosłem się do  Krakow a i powziąłem  tra ­
giczny zam iar poświęcenia się p racy  handlow ej 
w  dziale sam ochodow ym , p rzyprow adzono  do 
mnie niejakiego p. B., który  m ając kontrakt na 
objęcie reprezentacji »Hanomagów« nie posiadał 
do  tego celu potrzebnej gotówki. Po krótkich per­
traktacjach, że tak powiem wsiąkłem z sumą około
2.000 do larów  w ten interes z w iarą, iż aktyw ność 
całej spraw y nie ma w tym w ypadku  drugiej strony 
medalu, zwanej w  nauce o handlu — passywnością.

Pew nego dnia z drżeniem serca dowiedziałem  
się, iż dw a »Hanomagi« osobow e i jeden ciężarow y 
nadeszły do  Krakowa. Kiedy pełen entuzjazmu p. B. 
zaprow adził mnie do  miejsca postoju »wozów« 
i kiedy pierw szy raz na nie spojrzałem, zatracił się 
we mnie w  jednej sekundzie, niemal charak tery­
styczny, mój optymizm  życiow y i za najodpow ied­
niejsze dla mnie m iano uważałem  określenie brzm iące: 
»nieszczęsna ofiara«. Przez pó łto ra  roku, moje życie, 
usiłowania, inicjatywa, pom ysłow ość, spryt, w iedza, 
doświadczenie, kom binatorstw o itd., zw iązane były 
ściśle z trzem a potw orkam i, pozostającym i u mnie 
»na stajni«. Nie pom agała reklama, demonstracje, 
udział w »Wyścigu Tatrzańskim«, specjalne rabaty, 
p raca  szeregu agentów , — »Hanomagi« tkwiły nie­
ustępliwie przy  mnie. Zacząłem  uw ażać za na jra ­
cjonalniejszą radę udzieloną mi przez jednego z p rzy ­
jaciół, abym  czem prędzej kupił »flitu« z odpow iednią 
dodaw aną  już przez sp rzedaw ców  strzykaw ką, 
a moich »Hanomagów« niezaw odnie się pozbędę

Poniew aż byłem swego czasu dyrektorem  banku, 
przeto w padłem  na pom ysł rozw iązania skompliko-. 
wanej spraw y w stępując na drogę rozum ow ania 
finansowego. Ogłosiłem, że fabrycznie nowe, tanie 
»samochody« sprzedam  wskutek likw idow ania za ­
stępstwa fabrycznego po  »niskich cenach« odb io r­
com, dającym  »coś gotów ką«, resztę rozkładając na 
długoterm inowe drobne raty  bez kosztów  i odsetek. 
O trzym ałem  cały szereg zgłoszeń i przedew szyst- 
kiem odrzucałem  wszystkich odpow iedzialnych fi­
nansow o reflektantów  i wchodziłem  w bliższe per­
traktacje z takimi, k tórzy posiadali »coś gotówki«, 
ale nie m ając nic w ięcef daw ali pewność, że um ó­
wionych rat płacić nie będą. Udzielałem otw artych 
kredytów  i zastrzegałem  jedynie praw o własności 
sam ochodów , aż do  spłacenia rat.

W terminie płatności rat, oczekiwałem  z niecier­
pliwością, aby  nie były one płacone, pretensja w ów ­
czas staw ała się cała płatną, skarżyłem  dłużnika,

»wóz« wystaw iałem  na licytację, oczywiście nie znaj­
dow ał on nabyw ców  i był kupow any przeze mnie 
po  cenie w yw ołania.

W ten sposób odb iorca tracił w płacony  z a d a ­
tek a ja wchodziłem  w posiadanie »Hanomaga«, 
z całej zaś tranzakcji »coś gotówki« zostaw ało  mi 
w kieszeni. Tak sprzedałem  trzy »Hanomagi« czter­
naście razy  i wycofałem  część kapitału, k tóry  śmiało 
mógł być uw ażany za stracony.

Kiedy raz byłem w pod róży  poza Krakowem, mój 
zastępca, nie znając jeszcze całej »kombinacji«, sprze­
dał ciężarow ego »Hanomaga« pierwszorzędnej fa­
bryce czekolady. Jakież było jego zdziwienie, kiedy 
musiał słuchać moich gorzkich w ym ów ek za d o k o ­
nanie tak pewnej tranzakcji, bowiem  nie było żad ­
nej nadziei na nie w płacenie przez tak finansowo 
odpow iedzialnego odbiorcę mojej należności, w y ­
rażającej się znacznie zniżoną ceną ow ego Hanomaga.

To też w ykorzystałem  nadarzającą  się sposob­
ność i kupiłem w  krótkim czasie okazyjnego »Ha­
nom aga«, jakiego poza  mną jeszcze jeden z trzydziestu 
m iljonów Polaków  posiadał. Dziś mam w łożo­
nego kapitału w kieszeni i posiadam  u siebie w  ga­
rażu dw a »Hanomagi« a w  hali licytacyjnej przy 
ul. św. Jana jeden, k tóry  w  ciągu najbliższego ty- ł 
godnia stanie się niezaw odnie m oją własnością.

W skutek tych ustaw icznych sprzedaży »moje 
Hanomagi« am ortyzują się szybko i są coraz tań ­
sze, a m oże niedługo nadejdzie chwila, że je będę 
mógł rozdać  m iędzy biednych lub zw yczajem  am e­
rykańskim  spalić na stosie«.

(ad).

Naszym reporterom udato się otrzymać rysunek wykonany przez 
jednego z Członków Komisji Turystycznej na posiedzeniu podczas 
obrad w  sprawie akcji Komisji jaka ma być podjęta u władz 
w kierunku uzyskania naprawy drogi Kraków-Zakopane znajdu­
jącej się w okropnym stanie. Rysunek ten słusznie możnaby za­

tytułować: „Senne marzenia o afrykańskiej pustyni".
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Nowe Typy Samochodów „FIAT“
Fabryka samochodów FIAT w Tu­
rynie wypuściła na rynek zdawna 
oczekiwany model 514, tudzież 
nowe typy modeli 521 i 525 .

Na specjalna uw agę zasługuje model 514 , jako typ 
jednoczący w sobie wszystkie zalety sławnej 501 
o konstrukcji i w ytw ornej linji 521 , ze zm iana tylko 
na 4  cylindry o litrażu 1438 cm. Uwzględniono 
w nim wszystkie zdobycze na polu techniki, w ygody 

i elegancji sam ochodow ej.

Bliższych szczegółów również 
i co do nowych typów 521 i 5 2 5  

UDZiELA O D W R O TN IE

P O L S K I F IA T  S. A.
Oddział w Krakowie, 

u l i ca  S ł a w k o w s k a  30,

PlOl A D\TT A STEREOTYpfA’INTROLIGATORNIAJJK U R /A K lN l/A  JANA GABLANKOWSKIEGO
W KRAKOWIE, ULICA SŁAWKOWSKA L. 6 TELEFON NR. 4465.

Wykonuje wszelkie prace graficzne.

Zakład A u to -K a ro s e ry jn y mr sportowe, kabriolety

Fr. ZM 1 JA W ykonuje 
karoserje :

limuzyny i autobusy

Kraków XIII, M o g i l s k a  L. 86 - P I ; według najnow szych modeli.

Specjalność:
Kufry samochodowe do wszelkich typów wozów

«I
i

<
i

}. Kempler Kraków, Bożego Ciała 21-23

Specjalność : Kufry szafowe i na w zory dla wojażerów.
Rok żałożenia 1905. Wytwórnia wszelkich przyborów podróżnych. 

S pecjalność! Wytwórnia kufrów i torb.

i
R edaktor odpow iedzialny: Adam Dygat. W ydawca: K rakow ski Klub Autom obilowy.
D rukarnia, S tereo typ ja  i In tro ligatorn ia  Jana  Gablankowskiego w Krakowie, S ław kow ska 6. Tel. 4465.

Zakład blacharsko ~ mechaniczny
[ WSZELKIE ROBOTY SAM OCHODOW E -  SPAWALNIA METALI. 

Tak napraw ia każdy chłodnik szybko i dokładnie

BERNARD APPEL
U szkodzony Kraków, św. Ł a z a r z a  11. Tel. 1987. — (obok Collegjum Medicum) Naprawiony

Chłodnice i błotniki do samochodów wszelkich typów wyrabia nowe i naprawia stare. Środki do chłodnic całkiem nowe 
(na żądanie w 2 dniach) wykonuje po cenie niskiej, ze specjalnością w pierwszorzędnem chłodzeniu i roczną gwarancją. 

Wykonuje również wszelkie roboty w  zakres blacharstwa wchodzące.


